
POZNAŃSKI.
! pisieuoik Poznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni poświętnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu bez Dodatku Rolniczego i tal 20 ggr., z Dodatkiem 
0 2 tal. 5 sgr., na pocztach krajowych bez Dodatku Rolniczego 2 tal. 9 fen., z Dodatkiem 2 tal. 15 sgr. Fojedyńcze egzemplarze sprzedają się po 1 sgr. 6 fen. w ekspedycyi

Dziennika Poznańskiego w Poznaniu przy Placu Wilhelmów »kim nr. 8. Ta* ekspedycya przyjmuje doniesienia i obwieszczenia za opłatą 1 sgr. 8 fen. od wiersza cztero 
dzielnój kolumny. Listy do redakcyi i ekspedycyi winny być frankowane.

M 293. Sobota 22 grudnia 1860. 293.

b Do Czytelników Dziennika Poznańskiego.
Z Nowym Rokiem 1861 format Dziennika Poznańskiego znacznie powiększony, a z tego powodu cena jego nieco podwyższona będzie, 

a? Przedpłata kwartalna na tenże Dziennik bez Dodatku rolniczego wynosić będzie w miejscu 2 tal., a z Dodatkiem rólniczym 2 tal. 15 sgr., 
* przedpłata zaś kwartalna zamiejscowa w obrębie państwa pruskiego bez Dodatku 2 tal. 13 sgr. 9 fen., a z Dodatkiem 2 tal. 28 sgr. 9 fen. 
a). Tak dla oznaczenia liczby egzemplarzy, jak dla uniknienia nieregularności w przesyłkach, uprasza się o wczesne ponowienie przedpłaty

u właściwych urzędów pocztowych.
Inseraty, pomimo powiększonego formatu drukowane będą tak jak dotąd w czterech kolumnach, po dotych- 

czasowój cenie 1 sgr. 3 fen. od wiersza kolumnowego.
Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego w lokalu drukarni i księgarni L. Mer zb a cha przy placu Wil- 

helmowskim nr. 8; w handlu pana Antoniego Rosę w Bazarze; whandlu pana J. Appel, ulica Wilhelmowskanr. 9; w handlu pana Józefa Wachę 
przy Starym Rynku nr. 73; w handlu pana P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiój nr. 9; w księgarni pana K. Reyznera przy ulicy Wo- 
dnój i rogu Garbar nr. 15; u pana I. Pajewskiego na Chwaliszewie nr. 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach poczto­
wych, zawsze z wyraźnem oznaczeniem, czy zapisanie ma się rozumieć z Dodatkiem, czy bez Dodatku Rolniczego.

l»oziiań; 21 grudnia. Wieści obiegające o 
¡onferencyi językowój odbytćj w zeszły poniedziałek 
w tutejszóm naczelnóm prezydyum, o których wczo- 

q.wraj zdawaliśmy sprawę, nie mogą być jesszcze uwa- 
mipane za niewątpliwe, tómbardziój że w innych kołach 
cenj niemieckich, podobnież roszczących pretensyą do wie- 
ijscn jzenia o istotnćj prawdzie, całkiem odmiennie prze- 
•kw^g konferencyi opowiadają. I tak np. prezes 
iiecosądu apelacyjnego bydgoskiego pan Schrotter, nie 
oł/u,brał wedle tych drugich opowiadań, wcale udziału 

konferencyi rzeczonój. Dalój nie była tara podo-
21,/,bno mowa o projekcie do nowego prawa językowego, 

ale raczój o przyjęciu jednostajnój zasady w stoso- 
,owaniu i tłómaczeniu praw i przepisów istniejących.

'¿27 Wreszcie miano się zgodzić na zasadę całkiem ró- 
Osgdaą od tój, o której pierwsza wersya mówiła. Jak- 
hopikolwiek wczorajsza wersya prawdopodobniejszą nam 
.. się widzi, w obec tak sprzecznych przecież wieści, 

ryi9„Bie możem jak tylko z większym jeszcze przyciskiem 
,1,47 powtórzyć wczorajszą końcową uwagę, że należy cze- 
isenną fcać na urzędowy i niewątpliwy objaw wypadku owój 
'/• narady najwyższych urzędników sądowych i admini- 
odsti- itracyjnych W. Ks. Poznańskiego.

: ceny
i żąd-.. — Jeden z litewskich obywateli przesyła nam 
[ab.pl. prostowanie pomyłki jaka zaszła w Dzienniku naszym, 
'ccDie, podawaniu wiadomości o pomnikowym obelisku 
. i gr.-»yst&wionym przez hr. Tyszkiewicza w kniejach ma­
li, na¡ątku Kierzanka pod Wilnem, z okoliczności wyprą-

»ionego w tych kniejach polowania dla. cesarza Ale-
12—44. aandra. Szanowny reklamant zwraca naszę uwagę, 
28—44. ¡e właścicielem Kierzanbi a zarazem autorem owego 
. Oko ibelisku nie jest Tadeusz hr. Tyszkiewicz, jak to 
Perl“:’ Dzienniku mylnie wydrukowano, alo raczój Michał 

kr. Tyszkiewićz, łowczy cesarski. Sprostowanie to 
skwapliwiój zamieszczamy, iż w myśli naszój ni- 
być nie mogło wątpliwości co do osoby istotne-

- ¡o gospodarza polowania i twórcy pomniku, jak to
- R wskazywała wzmianka o przezwisku Mikity (Mi 
~ Rła), danym właścicielowi Kierzanki. Jakim spo- 
Z. pbem w miejsce Michała imię Tadeusza się wślio

ęło, a mianowicie, czy w skutek omyłki pióra, czy
- tuku, czy pamięci? dziś już sprawdzić nam niepo- 
^>na.

i
 JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
?ać intendantowi wojskowemu! korpusu gwardyj- 
Jego, Jordan w Berlinie, tytuł i rangę rzeczy wi 
,!8° tajnego radzcy wojennego i radzcy drugićj
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Berlin, 20 grudnia. Jak słychać chodziło przy 
adzeniu posady ministra sprawiedliwości mianowi 
o oddalenie prezydenta policyi, barona Zedlitzd Co TYl t Fil Ci f n »• n. nwrn nr A a rł z» n nnAClA)lin1/«!* c° minister spraw wewnętrznych w żaden sposób 

lOiS hystać nie chciał. Baron Zedlitz wręczył ministro, 
w pismo usprawiedliwiające, w któróm uznaje wBzy- 

i1® oskarżenia nadprokuratora Schwarcka za niepra-
- . Pismo to kommunikowano d. 14 b. m. pa 
Óí'liae warck°wi, jednakże nie w całości, tylko w wy 
fos>n¡ ‘ • Tenże ma podać, w których punktach oskar 
98 Lp Je80 nie zgadzają się z wynurzeniem barona
- lobn a‘ NadPr°kurator Schwarck protestował po- 

tak przeciw temu, że pismo barona Zedlitza

3’/«
6’/,

się jakby pod ziemię. Od rana każdy mieszkaniec 
Warszawy wiedział, że w kościele księży Karmelitów 
na Lesznie odprawiane będą msze św. za dusze braci 
poległych w walce o niepodległość narodu polskiego. 
Nabożeństwo poranne odbyło się wśród ciszy reli­
gijnej, przerywanćj niekiedy głośnóm łkaniem i pła­
czem kobiet. Po południu obchód uroczystości z ko­
ścioła przeniósł [się na ulicę i zebrały się tłumy

mu tylko w wyeiągu wręczono, jako i przeciw temu, 
żeby on naraz miał być oskarżonym, kiedy on wła- 
śniejest oskarżającym, na dowód czego do akt się 
odwołał. Mianowanie ,-sądowój komisji śledczej, któ- 
raby rzecz tę rozpatrzyła, byłoby, może najstoso­
wniejszym krokiem, jakiby rząd uczynić mógł. Za- 
lewniają jednakże, że hr. •: Schwerin stanowczo się 
temu oparł.

Nowy minister sprawiedliwości, pan Bernuth, 
jest od pierwotnego obsadzenia tój posady (1814) 
z kolei jedynastym. Pan Bernuth zasiadał w roku 
1849 z Bornemannem, Kiskerem, Ammonem i Rón- 
nem na lewój stronie izby pierwszój i głosował zawsze 
z ówczesną opozycją.

— W dniu 7 stycznia r. p. toczyć się będzie przed 
rratkami czwartój depntacyi tutejszego sądu krymi­
nalnego proces przeciw pozasłużbowemu dyrektorowi 
)olicyjnemu Stieberowi. Prokuratorya oskarża pana 
Stiebera o nadużycie władzy urzędniczój. Były dyrektor 
policyjny miał uregulować długi pewnego wojskowe­
go z dostojnój familii, występując w tych czynnościach 
jako urzędnik, a przy czóm podobno wierzyciele zna­
czne straty ponieśli. Obżałowany wypracował, jak 
słychać, obszerną obronę, w którój się mianowicij 
Btarać będzie udowodnić, że owo uregulowanie dłu­
gów wykonał z wysokiego rozkazu.

W tych dniach przybędzie tu z Wiednia hrabia 
Huyn, który w konferencyi nad projektem wiirzburg- 
skim Auslryą reprezentować ma. Z strony Prus wy­
znaczano komisarzem, jenerała Moltke.

— Minister Bernuth kazał sobie wczoraj przed­
stawić urzędników pracujących w ministerstwie spra­
wiedliwości..;

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Warszawa, 6 grudnia. Zapewne was doszła wia­

domość o uroczystości narodowój, którą stolica Polski 
obchodziła dnia 29 listopada w trzydziestą rocz­
nicę powstania listopadowego. Był to zaprawdę im- I licya swoję bezsilność usprawiedliwia. Gdy wszędy 
ponujący, piękny, pełen znaczenia i dobrój wróżby sznurkowały wieści o mającój nastąpić dewonstraeyi
na przyszłość, objaw ludowy. Przez trzydzieści lat 
ciężkiego ucisku mieszkańcy Warszawy święcili ten 
dzień wiekopomny cichemi łzami boleści i starsi za­
łamywali ręce w rozpaczy bezsilnój; niewiasty i mło­
dzieńcy szeptali słowa nadziei i otuchy, wierząc mo 
cno, że godzina wymiaru sprawiedliwości dla srodze
pokrzywdzonego narodu, w końcu wybić musi. Nikt usposobieniu stolicy naszój, mówią wstrząsając po- 
jednak nie śmiał jawnie podnieść głosu- W tym roku, ważnie głową: „taki to już wiatr wiejel Znaczenie 
jakaż dziwna różnica! Na kilka dni przed pomyślną tego wiatru doskonale rozumiecie, pozwólcie jednak, 
rocznicą obiegały już głuche wieści o mającój na- że w kilku słowach opowiem co my Warszawianie 
stąpić manifestacyiludowój; wszyscy, starzy i młodzi, o tóm sądzimy. .
obojętni i patryoci, byli prawie przekonani, że w dzień Usposobienia nasze, Bogu dzięki, w gruncie za- 
29 listopada lud warszawski głośno zaprotestuje, wsze były jednakowe. Warszawa wie, że jest stolicą 
w obec ciemiężców swoich, przeciw krzywdzie naro- Polski i nigdy nią być nieprzestamie. A chociaż po- 
dowi polskiemu wyrządzonój. Policya udawała, że nie wierzchownym badaczom lub cudzoziemskim kores- 
wie na co się zanosi, i umyślnie w dniu tym skryła pondentom co bywali tylko w naszych teatrach, cu- 
*»•»» j I lub salonach służalców moskiewskich) wydać

ludu przed oświeconą figurą Najświętszój Panny; 
grono urzędników, artystów i akademików!, odśpie­
wało dobranemi głosy pieśń narodową: ,,Boże, 
coś ‘Polskę przez tak długie wieki, otaczał blas­
kiem potęgi i chwały i. t. d.”, a lud zalegający 
ulicę, chórem powtarzał za niemi zwrotkę: „Ojczyznę, 
wolność, racz nam wrócić PanieI” Rozdawano obe­
cnym pieśni i psalmy narodowe z modlitwami i por­
trety dzielnego szewca-pułkownika Jana Kilińskiego 
z podpisem: „Braciom rzemieślnikom, na pamiątkę 
obchodu 30 rocznicy powstania listopadowogo.” A 
gdy pienia religijne ucichy, gdy obecni uściskali się 
przyrzekając sobie wzajem wiecznie służyć narodowój 
sprawie, rozrzewnienie i zapał ogólny ogarnął tłu­
my; wszyscy, jakby na dane hasło, zaśpiewali zgo­
dnie: „Jeszcze Polska nie zginęła!” i z ostatnią 
zwrotką rozeszli się do domów.

Powiedziałem, żo policya moskiewska skryła się 
jakby pod ziemię. Policya ta w ostatnich czasach 
bardzo u nas zmiękła, wydelikatniała, naj wzór nea- 
politańskiój, gdy Garibaldi gotował wyprawę do Ka- 
labryi. Słyszeliście o krwawych bójkach jakie w paź­
dzierniku rzemieślnicy warszawscy stoczyli z nią na 
Staróm Mieście i Podwalu: dostało .się żandarmom 
i komisarzom policyi. Policmajster warszawski, jene­
rał Aniczkow zmiarkowawszy że to nie żarty, bo 
czeladź szewska i krawiecka, zagrzana bojem, zaczęła 
wołać: „Dajcie nam tu Garibaldegol a wymieciemy 
te szuje 1” jął perswadować łagodnie mieszczanom, 
surowo zgromił żandarmów i zręcznie uśmierzył roz­
ruch , który z prywatnój zwady, dzięki wdaniu się 
policyi, urósł olbrzymio i już miał zamienić się w 
powszechną walkę uliczną z Moskalami. Od tego 
czasu policya jest bardzo ostrożną, wyrozumiałą na 
wybryki młodzieży szkolnój i rzemieślniczój, a^choć 
czasem co oberwie, choć i carskiego oficera spotka 
czynna obelga, znoszą cierpliwie, milczą, bo ,już 
taki wiatr wiejel” sakramentalne słowa, któremi po-

w d. 29 listopada, pswien komisarz policyi zapytany, 
czy będą aresztować? odpowiedział otwarcie: „Nie 
sposób! rząd się boi; nie podobna drażnić miesz­
kańców; wszystko to wre i kipi; nie możem lać oliwy 
na ogień, „taki to już wiatr wieje!”

I wszyscy co nie mogą pojąć nagłego zwrotu w

się kiedy mogła wesołą, zadowoloną, zachwyconą z 
balów i muzykalnych uroczystości, kto ją poznał do­
kładnie, kto zagłębił się w życie wewnętrzne jćj 
mieszkańców, zwłaszcza średniój klasy, kto prze­
niknął tajemnice cytadelli; ten odda należną spra­
wiedliwość zacnemu miastu, które zawsze wierne 
pozostało drogim tradycyom narodowym. ttOd rew«h79'/.
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nów z wyrobnicą na poddaszu? Co ich ku sobie po 
ciągnie, poznajomi, w serdeczne rzuci uściski? 
Otchłani tćj nie zapełnią prawa najdoskonalsze, nie 
zapełnią objawy, niekiedy wzniosłe, zwykle nader 
rzadkie, oderwanćj pobożności, filantropii i innych 
pięknych serca ludzkiego popędów.

Starałem się być wiernym sprawozdawcą z te 
raźniejszych usposobień politycznych Warszawy, która 
reprezentuje opinie i przekonania całego kraju. Nie­
dokładności i braki obrazu są winą mćj pisarskićj 
nieudolności; o prawdziwości ogólnych zarysów, nie- 
wątpcie ani na chwilę. Nie należę bowiem do po­
błażliwych i pochlebstwem indywiduom czy masom, 
nie zgrzeszę. Tak jest. Polityczna opinia kraju naj- 
zupełnićj jest wyrobioną: wszyscy wiedzą czego pra­
gnąć, czego żądać, o co upominać się: w tym wzglę­
dzie nie masz u nas stronnictw, różnicy przekonań. 
Obywatele wiejscy czy miejscy, urzędnicy (klasa u 
nas w porównaniu z biurokracyą zagraniczną celu­
jąca patryotyzmem), księża, rzemieślnicy i włościa­
nie: wszyscy są dobrymi patryotami, i gdy godzina 
zrzucenia jarzma wybije, wszyscy staną jak jeden 
c łowiek. O kobietach nie wspominam nawet: one 
jak żona Garibaldego, prześcigają nas w męstwie, 
wytrwałości i rzeczywistćm poświęceniu.

Ale w pojęciach obowiąsków społecznych nie do­
szliśmy do dojrzałości sądu i zgodności dążeń; ale 
w poczuciu tych obowiąsków, jeśli nie ustępujem 
innym ludom ucywilizowanym, to niestety, stoimy 
tćm niżćj im wyższe jest socyalne posłannictwo Pol­
ski. Tłómaczę się. ...

U nas, dzięki uczuciu szlachetności kierującemu 
postępowaniem przodków, bracia szlachta stanowiąca 
naród, prędko pojęła i urzeczywistniła w życiu spo- 
łecznćm chrześeiański dogmat równości i braterstwa. 
Utworzyła się wielka jedna rodzina szlachecka soli­
darna względem każdego ze swych członków. Naj- 
większćm w nićj prawem jak i celem życia było 
nieść wspaniałomyślne ofiary dla pospolitego dobra, 
krzywdę jednego poczytywać za zniewagę wszystkich, 
dawać opiekę słabym, wspomagać biedniejszych: ma­
gnat i szlachcic zagonowy łączyli się w bratnim, 
serdecznym uścisku, bo w obydwóch biło serce rów­
nie szlachetne, dumne, godność osobistą mające, 
równie dobru pospolitemu poświęcone. Były wyjątki 
smutne, były ciężkie słabości i brzydkie wady za­
wiści prywatnćj, ula ogólny charakter rzeczypospoh- 
tćj szlaeheckićj nie był inny. Dziś rodziny staroszla- 
checkićj koło się rozszerzyło, zołbrzymiało, i teraz 
już należą do niego wszystkie dzieci ziemi polskiej, 
bo synowie kmieci, mieszczan, cudzoziemców, odda- 
wna na nićj osiadłych, albo już przyjęli chrzest 
krwawy walcząc za wolność ojczyzny i innych lu- 
dów swobodę, albo eą' katechumenami godnymi siać 
się bracią swych wyznawców Chrystusowćj wiary...

Socyalnych walk, krwawych bojów, domowych 
między uprzywilejowanemi i plebejuszami, reprezen­
tantami bogactw i proletaryatem, dzięki Bogu u nas 
nie było i, mamy niezachwiane przekonanie, nigdy 
nie będzie. Idea szlachetności szeroko pojęta dokona 
zbawiennych przemian i uczyni nas równie pod spo­
łecznym jak już jesteśmy pod międzynarodowym 
względem, przykładem i wzorem dla innych naro­
dów. Ale inieyatywa z natury rzeczy należy do świa 
tlejszych, bogatszych, możniejszych; ich zadaniem 
dać popęd wszystkim do szlachetnego, braterskiego 
postępowania względem klas upośledzonych. Potom­
kowie ojców wielkomyślnych, nie możemy obojętnie 
patrzeć na niedolą i poniżenie braci biednićjszej, nie 
powinniśmy bez rumieńca wstydu i zgryzot sumienia 
rozkoszować się w szczęściu i wiedzy samolubnćj, 
gdy dokoła nas ciemnota, nędza duchowa i mate- 
ryalna przygniata młodsze wspólnćj matki dzieci... 
Córy matron polskich wielkiego serca i czułości 
anielskićj, nie mogą suchem okiem spoglądać na 
łachmany sióstr swoich i pędzić życie próżniacze i 
nieużyteczne, gdy tyle jest łez do otarcia, tyle ran 
moralnych do zagojenia... ....

Ze smutkiem jednak wyznać muszę, że dziedzice 
wielkich imion narodowych, zamieszkali w Warsza­
wie lub czasowo w nićj przebywający, bardzo mało lub 
wcale nie poczuwają się do obowiąsków obywatel­
skich. Istoty te pasorzytne wywożą z biednego, kraju 
pieniądze i trwonią na zagraniczne fantazye. Gdybyź 
tylko zubożali kraj i tak już pod ciężarem ogrom­
nych podatków jęczący, i marnowali na obczyźnie 
krwawo zapracowany grosz kmiecy, gdybyż tylko byli 
trutniami społeczeństwa! pół biedy jeszcze! Ale za­
rażają poczciwe a uboższe klasy bezbożnie wykwint- 
nćm życiem, głupim zbytkiem i niedorzecznemi pra­
ktyki bezmyślnćj dewocyi. Puste głowy 1 na ziemię 
obficie zroszoną krwią męczenników narodowych, 
sprowadzają z Rzymu wielkim/kosztem kości podej- 
rzanćj świętości; wysyłają summy bajońskie na pod­
trzymanie despotyzmu nieddłężnćj teokracyi rzym- 
skićj, a dla ukrzyżowanćj wolności polskićj nie 
mają ani szelążka; stawiają wielkim nakładem ko­
ścioły z cegły i marmuru dla malowanego i ciosanego

lucyi listopadowej Warszawa stale była ogniskiem 
ruchu narodowego i punktem zbornym młodych za­
paśników Chrystusowych; tu ściągali z całego kraju, 
tu czynili przygotowania do walki z czartem, i pe­
wni że ich czekają katusze i śmierć niechybna, nie 
mniój z nadzieją w sercu, że ofiara ich krwi i życia 
nie będzie bezowocną dla przyszłości narodu, odwa­
żnie szli ginąć w katowniach cytadelli i w stepach 
Syberyi. Warszawa zawsze spory dostarczała kon- 
tyngens tych zapaśników, zawczasu na śmierć ska­
zanych. Z ostatniego wielkiego spisku z r. Io4o, na 
stu uwięzionych, niemal połowa spiskowych była ro­
dem z Warszawy, lub stale w nićj mieszkała.

Jeżeli lud nasz mało wiedział o tych nieustannych 
rozpacznych zapasach młodzieży warszawskićj z cie­
miężcami ojczyzny, to dla tego, że krwawy oramat 
odegrywał się w ciemnościach nocy i w murach tor- 
tecy, tłumiących jęki ofiar i zwierzęce krzyki opra­
wców: a chociaż i doszły go głucha wieści o odkry­
tych spiskach, uwięzieniach, katuszach i zsyłkach, 
milczał w niemćj rozpaczy, lub szeptał załamując 
dłonie: „Ofiary! zawsze nowe ofiary, daremne 1 Bóg 
wysoko a Francya daleko 1“ Tylokrotne usiłowania 
bezskuteczne nie zachwiały przecież w narodzie pe­
wności odzyskania kiedyś niepodległości swojej, nie 
zbliżyły nas do caratu, nie popchnęły w hańbiące 
tranzakcye, ależ tćż umocniły i w wyrozumowane 
przekonanie zamieniły to przeczucie ludu, że bez po­
mocy przyjaznych a wolnych ludów Zachodu, bez po­
mocy Francji zwłaszcza, trudno nam kusić się o od­
zyskanie niepodległości narodowej. Dla tego ta dłu­
goletnia apatya, ta pozorna obojętność na szlachetne 
wysiłki młodzieży naszćj. Dla tego dziś5, gdy gwia­
zda narodowości weszła na widnokrąg polityczny, 
przebiegnijcie wszystkie dzielnice Warszawy, objedz­
cie całą Kongresówkę, a wszędy: na poddaszu rze­
mieślnika, w salonie urzędnika i kupca, w dworau 
szlacheckim, na plebanii czy w chacie wieśniaka; 
wszędy powiedzą wam jedno: „Teraz możemy byc 
pewni, że wkrótce odzyskamy ojczyznę;, branej a 
pomogła do oswobodzenia Włoch; pomoże do o- 
swohodzenia Węgier, pomoże i nam wybić cię na 
niepodległość!“ Ten wiatr tak nieprzyjemnie wie- 
jący na policyą moskiewską u nas, to tchnienie 
powstającej z więzów narodowości,, to obudzona 
w nas nadzieja, że z pomocą Bożą i Francy i, oyt 
niezależny miećghędziemy. Taka jest, powtarzam, o- 
gólna opinia kraju, takie przekonanie mieszkańców

Coraz uporczywiój krążą po Warszawie pogłoski, 
że cesarz rosyjski przyjedzie w styczniu i przywróci 
konstytucyą nadaną Kongresówce przez jego stryja, 
czy tćż statut organiczny Mikołajowskiego pomysłu. 
Wieściom tym mało kto daje wiarę. Inicyatywy od 
samego cesarza spodziewać się nie można, Niezapo- 
mnieliśmy jego: Point; de reveries! Rząd zaś 
moskiewski zbyt jest przebiegły, zbyt dobrze zna 
charakter i dzisiejsze usposobienie Polaków, aby zgo­
dzić się na jakie liberalne dla nas ustępstwa: przy­
kład Neapolu i Węgier stoi żywy przed jego oczy­
ma. Jeśliby jednak łudził się nadzieją, że wróciwszy 
nam konstytucyą, przeciągnie na swoję stronę umiar- 
kowańszych i obezwładni ruch narodowy, tern le- 
piój i zyskamy tyle pożądane środki upominania się 
o nasze {prawa zdeptane, o pakta wiarołomnie ze­
rwane 1 ,

Składać w ofierze ideom cywilizacyjnym taienta, 
zdrowie, majątek i życie, bez oglądania się na wła- 
sną|korzyść, nietylko jest politycznym ale i społecz­
nym dogmatem Polski. Stara rzeczpospolita nasza 
wierną była w stosunkach międzynarodowych tej 
szlachetności postępowaniem, z zaparciem siebie bro­
niąc przeciw dziczy mongolskiej i barbarzyństwu 
wschodniemu młodćj cywilizacyi Europy; ą gdy ule­
gła zagranicznego despotyzmu przemocy, dzieci jej 
okutemi rękoma chwytały za broń i kładły w ofie­
rze życie za swobodę swojój i wszystkich ludów 
uciśnionych ojczyzny. Jeżeli to zapomnienie o włas­
nym interesie dla urzeczywistnienia wielkich idei 
Bożych, uczyniło nas narodem najbardzićj chrze- 
ściańskim ze wszystkich na świecie, i rokuje nam 
świetną przyszłość w wielkićj rzeszy ludów: jakże 
jest pożądanćm, aby i w stosunkach społecznych, w 
postępowaniu względem klas niższych, względem 
braci ubogićj i upośledzonój, przewodniczyła nam 
zawsze taż sama idea Chrystusowa szlachetności i 
poświęcenia się!

We Francyi, w Anglii, swobodę i równość cywilną 
zdobywać musiano przez wielkie przewroty, straszne 
rewolucye, krwawe walki w imię świętćj sprawiedli­
wości. Ale tćż po nad ideą sprawiedliwości, Fran­
cuzi i Anglicy wyżśj się nie wznieśli, i dla tego, 
pomimo praw wybornych, instytucyi zabespieczają- 
cych wszystkim obywatelom rozległą swobodę cy­
wilną, w ojczyznach ich braknie dźwigni dość potęż­
nych, aby zbratać różne słoje społeczeństwa i w har­
monijną całość zespolić. Co tam złączy możnego z 
nędzarzem, kapitalistę z robotnikiem, królową salo-

Boga, a nie widzą czy nie chcą widzieć, że praw­
dziwy kościół Boga żywego cierpi głód, chłód i do- 1 
legliwości wszelakie... Zacniejsi panowie i panie za­
kładają ochronki, zbierają składki na ubogich, bawią 
się w dobroczynność; ale ta dobroczynność pańska, 
urzędowa, te jałmużny obelżywe, krzywdzące ludz­
kości godność, te ochronki do menażeryi ludzkićj 
podobne: smutnie świadczą jak nawet w najlepszych 
uczynkach nasza samozwańcza arystokracya niewol­
niczo naśladuje zagraniczne praktyki próżności i bi- 
goteryi, a mało w nie wlewa ducha polskiego obywa­
telstwa i szlachetnego poświęcenia. Wyjątki lepsze 
być mogą i są niewątpliwie, ale je bardzo trudno 
dostrzedz...

Bogaty świat nasz przemysłowy, także z małym 
wyjątkiem nie jest wyznawcą polskiego dogmatu 
społecznego: krząta się i pracuje dla siebie, bogaci 
dla siebie; każda rodzina kupiecka jest małym Al- 
bionem względem reszty kraju; prześciga w wystaw- 
ności tytułowane państwo, wyzyskuje i lekceważy 
ubogich.

O wyższćm duchowieństwie warszawskićm cóż 
wam powiem? chyba to, że wcale nie zasługuje na 
swoję nazwę: jest materyalne i bezmyślne, ojczyźnie 
żadnego pożytku nie przynosi, a dużo jćj chleba 
spożywa. Za to niższe duchowieństwo, zwłaszcza za­
konne, bodaj czy nie jest u nas poczciwsze i patryc- 
tyczniejsze niż w którymkolwiek kraju Europy ; wielu 
kapłanów młodszego pokolenia, myśli prawdziwie po 
obywatelsku, głęboko pojmuje ważne stanowisko 
kapłana i szczerze braterskiemi węzły łączy Bię z 
uboższą bracią.

W ogóle, powiedzieć można, że w średnich kla­
sach naszćj stolicy najżywićj czają osobistą godność 
i potrzebę równości obywatelskićj; pojęcie jćj atoli 
nie dość jasne, ani stanowczo wyrobione. Wielu z 
tych nawet co umieją być szlachetnie dumnemu 
względem możnych pyszałków, nie mają dość wzglę - 
dności i wyrozumienia dla słabszych od siebie.... 
Stosunki ich z niższą klasą, zwłaszcza roboczą i 
służebniczą są zimne, pańsko krzywdzące, ściśle ra­
chunkowe, bez ciepła chrześciańskićj miłości, bez 
wyższego pojęcia powinności obywatelskićj względem 
społecznie upośledzonych. Zazdrośni do przesady o 
nietykalność własnej godności, nierzadko żyjący nad 
stan byle nas nie uważano za niższych od kogokol­
wiek, zapominamy, czy zgoła nie wiemy, że ci co 
niżćj nas stoją, nie sądzą żeby byli z gorszćj od 
nas ulepieni gliny, że ciężko znoszą nasze lekcewa­
żenie i także usiłują nam sprostać choćby zewnętrz­
nym pozorem. Więc się dzieje, że wszyscy poszuku­
jąc pożądanej równości społecznćj, uporczywie wdzie­
ramy się na wyższy szczebel drabiny społecznćj, i 
celu nie dupinamy. Gdybyśmy przeciwnie pozostali 
wierni tradycyom ojczystym, gdybyśmy mocno trwali 
przy polskićj zasadzie szlachetności społecznćj i 
miasto próżnie piąć się w górę, podawali bratnie 
dłonie niżćj od nas stojącym, kto wie czy harmonia 
społeczna, złota równość i braterstwo między wszy- 
stkiemi dziećmi drogićj ojczyzny naszćj, nie przesta­
łaby być poetycznćm tylko marzeniem zapaleńców.. 
Ale tak prosta prawda z trudnością znajduje przy, 
stęp do rozumnych i poczciwych naszych skądinąd 
Warszawian.

AUSTRYA.
Wiedeń, 19 grudnia. Jest mowa o baronie H4 

bnerze jako namiestniku Galicyi: inni wymieniają ar 
cyksięcia Karola Ludwika, teraźniejszego namiestm 
ka Tyrolu.

— Korespondent wiedeński pisze do Czasu 
„Z długich narad, które sprowadzić miały, jak po 
wszechnie myślano, zmianę całego ministeryum 
spełnić a rozszerzyć program zawarty w dyplomu 
cesarskim z dnia 20 września 1859 r., wyszła jedni 
tylko zmiana, to jest, że p. Schmerling wszedł ni 
miejsce hr. Gołuchowskiego. Jest to ważna zmiano 
gdyż w ręku ministra państwa miał spoczywać; oj 
20 października, jak się domyślano, przeważny, jeśl 
nie stanowczy wpływ na politykę przynajmniej we 
wnętrzną monarchii. Ze wpływu tego hr. Gołucno 
wski nie miał, to wątpliwości nie podpada, jak ro 
wnież pewnćm jest, że go nie miał ani dla tego, i 
niechciał, ani że się nie czuł na siłach, lecz dla w 
go, że tak w systemie politycznym, jak admmistra 
cyjnym, jak nareszcie w składzie samego ministeryut 
były sprzeczne, różnorodne kierunki i żywioły, b, 
z wystąpieniem hr. Gołuchowskiego i wejściem fl' 
władzy p. Schmerlinga, ten stan się zmienił? Co 0' 
systemu, niewiadomo: gdyż program o którym » 
wiono, ogłoszonym przez nowego ministra me 2“ 
stał. Lecz co do osób widzimy, że nietylko wszy». 
inni ministrowie pozostali na swych miejscach, ale z 
nawet tak hr. Gołuchowski występujący, jak hr. Rec» 
berg zatrzymany przy władzy, wynagrodzeni zosw 
najwyższą za swe przeszłe działania oznaką zaui«“* 
i zadowolnienia N. Pana. Zarzuty, jakie przeto r" 
bią dzienniki hr. Gołuchowskiemu za to właśnie?"
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stępowanie, mogą być przynajmniej tak przesadzone, 
jak przesadzone są może nadzieje, które przy więzują 
do wstąpienia pana Scbmerlinga na pole działania. 
Dopóki program nowego ministra nie wyjdzie na jaw, 
i dopóki skład ministeryum będzie ten sam co da- 
wniój, obawiać się raczćj wypada, żeby p. Schmer- 
ling nie miał do walczenia z innemi wprawdzie, ale 
może jeszcze większemi trudnościami niż te, których 
pokonać nie mógł hr. Gołuchowski. Ten ostatni ja­
ko Polak, miał poczucie dla wszystkich zarówno do­
tąd cierpiących i uciśnionych narodowości, a jako u- 
rzędnik wychowany w szkole cierpkiego doświadcze­
nia, znał, choć może w szczupłym zakresie, główne 
potrzeby i życzenia każdćj prowincyi. Dzienniki nie­
mieckie potępiając wszystko co zrobił jako minister, 
są niesprawiedliwe. Połączenie prowincyi w ich da­
wniejszą narodową całość, przywrócenie autoromii 
administracyjnój, wprowadzenie języka narodowego i 
oddanie Węgrom tych praw o które upominały się 
napróżno od lat dziesięciu, są dziełem, które bez 
hr. Gołuchowskiego możeby nigdy, albo przynajmniój 
nie tak prędko było dokonanćm. Czy z tćj strony 
hr. Gołuchowski nie miał w samóm ministeryum wiel­
kich trudności? To pewna, że pod względem naro­
dowości zdobył dla państwa to stanowisko, na któ- 
róm ono trwało od wieków, i na którćm jeszcze 
z nową siłą stanąć może. Dla czego nie zaspokoił 
dążeń pokazujących się niemniój otwarcie w innym 
kierunku, to jest w kierunku liberalnym ? Dla czego 
wydał statuta, na które tak słusznie powstał głos opi­
nii publicznój? Czy jego tylko w tćm była wina? To się 
pokaże teraz. P. Schmeriing był w 1850 za konstytu- 
cyą, która wtedy zniesioną została. Z tego powodu wy­
stąpił on wówczas z ministeryum. Od owój chwili po­
został wierny swym zasadom. Czy zechce i będzie ssógł 
wprowadzić je teraz w życie? Okoliczności są ia- 
ne i pod każdym względem trudne. Ogólna konsty- 
tucya nie mogłaby już objąć Węgier. Prowincye 
dawniój połączone z koroną węgierską, są za po­
wrotem do tój korony z utrzymaniem swój autono­
mii. Wenecya stoi zupełnie na boku. Życzenia Ga­
licji muszą być w zgodzie z jćj potrzebami i jój 
bistorycznóm przeznaczeniem. Same dzienniki tutej­
sze to przyznają. Wczorajszy Wanderer zamieścił 
list barona Zay, który szlachetnie i otwarcie wypo­
wiedział stanowisko, na jakióm stawiają Galicyą 
uczucia całćj polskiój ludności. Nazwał podział Pol­
ski moralnćm i politycznóm bezprawiem, odwołując 
się do pamiętnych słów Maryi Teresy. List ten 
oburza dziś inne dzienniki. Gniewały się one da- 
wnićj, kiedy ten sam baron Zay przemawiał za Wę­
grami. W sferach rządowych sprawa węgierska wi­
dzimy, że lepiój niż w dziennikach zrozumianą zo­
stała. Hrabia Gołuchowski pozostanie tu jeszczejini 
kilkanaście. W Galicyi zdaje się, że tymczasowo na­
miestnictwo nie będzie obsadzonćm. Jest to ważna 
chwila dla prowincyi. Trzeba przedewszystkiem or- 
ganizacyi moralnój; trzeba zgody w pojęciach, i roz- 
sądnój miary w postępowaniu. Są to pierwsze wa­
runki dojrzałości politycznćj i najlepsza to droga 
dojścia do celu. Pobyt nawet dłuższy hr. Gołuchow­
skiego w Wiedniu mógłby pod tym względem być 
krajowi pożytecznym, gdyż jak mówiłem w ostatnim 
liście, nikt tu dotąd prócz niego Galicyi nie repre­
zentował."

FRANCY A.
Paryż, 18 grudnia. Pod Gaetą nic jeszcze sta­

nowczego, podług tego co dzisiaj się dowiadujemy, 
nie zaszło; kroki wojenne są zawieszone, a układy 
o kapitalacyą trwają ciągle. Niektóre dzienniki pa­
ryskie nieprzestają twierdzić, że główną, jak już 
wczoraj powiedzieliśmy, przeszkodą pomyślnego za­
kończenia owych układów, jest ów warunek przez

króla Franciszka stawiany odwołania się do kongresu 
europejskiego, który spór obydwóch monarchów i 
ich prawa ma rozstrzygnąć. Wolno wprawdzie kró­
lowi Franciszkowi odwoływać się do kongresu, który, 
gdyby przyszedł do skutku, jako złożony z monar­
chów lub ich wysłańców, oświadczył by się natural­
nie za prawem monarchów przeciw prawu lu(jów; 
można także domyślać się, że cesarz Napoleon chę- 
tnieby przyjął taki kongres w nadziei iżby się przy­
czynił do rozstrzygnięcia sprawy włoskiój na drodze 
pokoju, ale król Wiktor Emanuel, dzierżąc, prawo 
swoje do Włoch li tylko na zasadzie woli ludu i 
sprawy narodowo-liberalnój, nie może w żaden spo­
sób poddawać prawa tego pod potwierdzenie kon­
gresu trzymającego się wręcz przeciwnych zasad. 
Prócz tego stawianie takie warunku, jeśli jest w isto­
cie prawdziwe, zdaje się być właściwie rzeczą bez­
zasadną , albowiem zebranie się kongresu i program 
jegoj zależą od, całkiem innych okoliczności nie zaś 
od porozumienia lub nieporozumienia między królem 
Wiktorem a królem Franciszkiem. Szeroko o tój 
sprawie rozpisują się dzisiejsze dzienniki, nie mniój 
sprzeczają się i o to, czy francuska eskadra pozo­
stanie lub nie w porcie gaetańskim, jeśli król Fran­
ciszek układy zerwie i twierdzy nie podda. Wiado­
mość o niegrzecznóm odwołaniu posła bawarskiego 
z Turynu nie zadziwiła tu nikogo, wiadomo bowiem, 
że król bawarski należy do najgorliwszych hegemo­
nów germańskich, oraz obrońców prawa bożego mo­
narchów i jest solidarnie z dworem wiedeńskim zwią­
zany, dziwiono się raczój nad tóm, że teraz dopiero 
o zerwaniu stósunków z Turynem pomyśiał. Pogło­
skę o schwytaniu kilku statków sardyńskicb przy uj­
ściach Dunaju na rozkaz rządu tureckiego, potwier­
dzają dzisiejsze angielskie dzienniki. Statki te były 
w istocie bronią ładowne, a broń owa ma być taż 
sama, którą Garibaldi, przed wkroczeniem Piemont- 
czyków do Neapolu, darował legionowi węgierskie­
mu. Rząd piemontski nie miał żadnego udziału w tój 
przesyłce. Jenerał Durando, poseł sardyński, dzięki 
silnój opiece posła angielskiego,’ wymógł na rządzie 
tureckim zwrót owych statków, które z ładunkiem 
swoim wrócą niebawem do Genuy.

— Monitor ogłasza ciekawy raport pana de 
Bastard pisany do barona Gros, posła francuskiego 
w Chinach, ałe dotyczy on się tylko układów z ko­
misarzami chińskimi, które poprzedziły rozpoczęcie 
kroków wojennych pod Pekinem. Z innój strony do­
noszą także iż jenerał Ignatiew, poseł rosyjski przy 
cesarzu chińskim, znajdował się w Pekinie podczas 
układów i późnićj przy wkroczeniu wojsk angielsko- 
francuskich do owój stolicy i z posłami obydwoma 
w najprzyjaźniejszych zostawał stosunkach. Dzienniki 
angielskie bardzo się zajmują wypadkami chińskiemi 
i ich skutkami. Times wnosi z tego co z Chin do­
noszą, że główną przyczyną tak łatwych postępów 
wojsk 'związkowych jest nienawiść ludu chińskiego 
do swego rządu; Europejczyków lud uważał raczój 
za oswobodzicieli swoich niż za nieprzyjaciół. Times 
sądzi, że tą rażą rząd chiński szanować będzie trak­
taty, bo nauczka, którą odebrał, była trochę dotkliwa, 
a Morning Post utrzymuje, że wypadki ostatnie 
okazały dostatecznie iż użycie gwałtu jest jedynym 
środkiem prowadzącym do korzystnych układów z 
państwem Niebieskióm. Zresztą słychać na pawne że 
wojsko angielsko francuskie pozostanie w Tien-Tsin 
dopóty przynajmniój, dopóki wszystkie warunki pokoju 
sumiennie wykonanemi nie zostaną.

— Potwierdza się, cośmy przed kilku dniami po­
wiedzieli, że czterej przez rząd francuski nowo mia­
nowani biskupi, papieskiój konfirmacyi nie uzyskają, 
ponieważ podobno Pius nie uważa się w obecnóm 
położeniu swojóm za dość wolnego, żeby mógł swo­

bodnie wykonywać zwierzchniczą władzę swoję w rze­
czach duchownych.

Wiadomości literackie.
Poznań, 19 grudnia. Posiedzenie 56 wydziału nauk histo­

rycznych i moralnych Tow. Przyjaciół Nauk PoznańskiegOi 
odbyło się dnia 10 b. m Zbiory Tow. wzbogaciły się nastę- 
pującami darami: 1) P. dr. Matecki złożył 6 medalów srebr­
nych wybitych na cześć posłów polskich na sejmie berlińskim, 
z których jeden zarząd przeznaczył dla zbiorów Towarzystwa, 
pozostałe zaś przesłał Tow. naukowym do Krakowa, Lwowa 
i Wilna. 2) P. Kąńnowski z Swadzimia przez dra Gąsiorow- 
skiego p;eczęć z czasów Kościuszki, z napisem w otoku: 
„Naczelnik siły zfcrojnój narodowój“, a w środku: „Wolność, 
całość i niepodległość.' 3) Hr. Tytus Działyński, 3 ryciny: 
a) fotografią zdjętą z obrazu Norblina przedstawiającego po­
siedzenie kejmowo w dniu 3 maja 1791. b) Banderium liazimiri, 
ducis Stolpensis; c) rycinę kolorowaną przedstawiającą strój 
króla polskiego w wieku XV przeznaczony do turniei; orygi­
nał tójże ryciny znajduje się w księgozbiorze arsenału w Pa­
ryżu. 1) P. Wilczyński, wydawca Album Wileńskiego: a) ry­
cinę przedstawiającą Michała Roemera, marszałka gubernit 
wileńskiej, prezesa komissyi edukacyjnćj; b) dzieło ozdobione 
rycinami: Wspomnienia Polesia, Wołynia i Litwy, p. Krasze­
wskiego. Paryż 1859. 5) Hr. Józef Szółdrski z Popowa pod 
Śmiglem: a) wykopaną urnę formy nieznanój; b) czarę pię­
knej formy ; c) przystawek w tém samóm miejscu znaleziony, 
szpilkę podwójną starożytną i kamienną siekierkę; d) buty 
kuryerskie po jenerale Umińskim, z czasów Napoleońskich, w 
których jnao kuryer jechał z Bajonny do Paryża. 6) Ksiądz 
Wyderkowski 6 broszur w różnych językach, pomiędzy któ- 
remi 3 polskie: a) Sławna wysokich cnót korona, jejmość 
pani Jadwiga z Mieszkowa Rogalińska z r. 1652; b) Korab 
na morzu Jakóba Zadzika, biskupa krakowskiego z r. 1652; 
c) Archytyp wysokich pańskich cnót Stephana z Grudni Gru­
dzińskiego z r. 1642. 7) P. Taranczewski, woźny Koła Towa­
rzyskiego, przywilej z r. 1444 biskupa poznańskiego na wy­
stawienie kaplicy w Buku. Po przedłożeniu darów, sekretarz 
zarządu komunikuje wydziałowi, że duplikaty z Tow. Przyja­
ciół Nauk Poznańskiego, według uchwały zarządu w darze się 
prześlą do biblioteki uczniów w Wejrowie, Chojnicach i w Gór­
nym Sziąsku. Następnie sekretarz wydziału odczytał list, na­
desłany przez zarząd dla wiadomości, od Towarzystwa arche­
ologicznego londyńskiego, w którym toż Tow., donosi, że na 
posiedzeniu z dnia 7 listopada r. b. uchwalono, ażeby wezwać 
Tow. Prsyjaciół Nauk Pozn., do zamiany publikacyi i udzie­
lania wiadomości. W końcu czytał rozprawę ks. dziekan Ma­
linowski: „Krytyka gramatyki polskiój prof. Sucheckiego“ 
traktując mianowicie o głosowni.

— Wyszedł z druku zeszyt Biblioteki Warszawskiój 
za miesiąc grudzień r. b. i zawiera: Trzy loiki, czyli jaką po­
winna być loika? przez Aleksandra Tyszyńskiego. O stosun­
kach handlowych w dawnej Polsce i związku ich z rólnictwem. 
Wieki XV i XVI, przez Edmunda Stawiskiego (dokończenie). 
Alfred Tennyson i jego dzieła, przez Władysława Cbomęto- 
wskiego (dokończenie). O własności literackiój i artystycznej, 
przez F. S. Dmochowskiego. Kronika paryska: literacka, na­
ukowa i artystyczna. Panna Karoly w Audromace. Wskrze­
szenie tragedyi. Rachel. Teatr włoski. Czarodziejskie wido­
wisko w Porte-Saint-Martin. Biografia Aleksandra Petoefi 
przez p. Cbassin. Małżeństwo w Ameryce, przez p. Carlier.
Wiadomości literackie. Abecadłowy spis wyrazów języka lu­

dowego w Kujawach i Galicyi Zachodniej. Kronika literacka. 
Latopis Nestora, stary tekst Mnicha Ławrentego z XIV wieku. 
Oddział pierwszy. Część przez Schlózera krytycznie wypraco­
wana, p> zepolszczył Julian Kotkowski. „Cudze rzeczy dobrze 
wiedzieć, a swo-je potrzeba.“ Maks, Fredro. Kijów 1860 przez 
Juliana Bartoszewicza. Polska w Pieśni. Z księgi pierwszój: 
Wojna Olbrzymów. Wyszymir. Dwunastu wojewodów, przez 
Deotymę. Warszawa, 18b0, przez Kazimierza Raszewskiego. 
Tatry w 24 obrazach, skreślone piórem i rylcem przez Bogu­
sza Zygmunta Stęczyńskiego. Dzieło ozdobione 80 rysunkami, 
przez autora z natury zdjętemi i rylcem na kamieniu wyko­
nanemu Kraków 1860. Zgon Barbary Badziwiłłównój, obraz 
p. Simmlera i Powrót po napadzie Tatarów, obraz p. Lófflera, 
ocenione przez Ludwika Buszara. Stryjenka, tradycya szla­
checka, p. Wincentego Pola, przez A. A. K. Rozmaitości. Ce­
sarza Napoleona I uwagi nad Eneidą Wirgiliusza, znajdujące 
się w końcu pisma Napoleona. „Uwagi nad komentarzami 
Cezara,“ po śmierci cesarza, wydane przez pana Marchand. 
Kronika bibliograficzna. Wiadomości literackie. Dostrzeżenia 
meteorologiczne za m. październik r. b.

— Nakładem warszawskiój księgarni Dzwonkowskiego, wy- 
szła temi dniami pierwsza część Powiastek ludowych 
znanój pisarki Eleonory Ziemięckiój. Prócz słowa wstępnego 
mieści się tu 14 powiastek.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Do dzisiejszego numeru Dziennika Poznań­
skiego dołącza się Ziemianin nr. 51.

Teatr miejski w Poznaniu. [2541] 
W niedzielę 23 grudnia. Świeżo wstudywa- 

ny dramat: „Die Lichtensteiner,* z prologiem:
„Der heilige Weinachtsabend“ Bahrdta.

W poniedziałek 24 grudnia, nie będzie przed­
stawienia.

Józef Keller.

Na dniu 9 b. m. był pogrzeb 
ś. p. Władysława Drzeńskiego z 
Bożejewa; za liczną asystencyą 
przy wypromadzeniu ciała do grobu 
wszystkim zgromadzonym serde­
cznie dziękujemy. Rodzina zmar­
łego. Drzeńscy. [2539]

[2480]

Całkowita wyprzedaż zabawek u
LUDWIKI JAKA MEYER.

Ktoby z prenumeratorów nie otrzy­
mał dotąd 11 i 12 zeszytu

Żywotów Świętych Skargi
niech się, celem uzupełnienia egzem­
plarzy, zechce zgłosić po odebranie ta­
kowych,
, Egzemplarze zaś kompletne Żywotów 
Świętych są u mnie i nadal do nabycia 
po cenie premuneracyjnej 
talarów 4 aż do pewnego czasu.

[2530] Ł. IWkerzbada w Poznaniu.

Podpisana Dyrekcya przypomina ko­
mitetom Towarzystwa pomocy naukowój, 
że ponieważ z Nowym Rokiem książki 
kassy głównćj za ten rok zamknięte 
zostaną, przeto w sprawozdaniu rocz- 
nćm te tylko składki w rubryce przy­
chodu umieszczone będą, które do 
końca tego roku wpłyną. Z tego po­
wodu zechcą komitety nadesłać nie­
zwłocznie do kassy głównój składki, 
jeśli się jakie w kassach ich znajdują.

Poznań w grudniu 1860.
Dyrekcya Towarzystwa pomocy 

naukowej. [2542]

Nekrolog spóźniony.
Na dniu 7 b. m. rozstał się z tym 

światem ś. p. Władysław Drzeński z 
Bożejewa w Poznaniu przeżywszy lat 
22. Uległ słabości, którćj podpadał przez 
lat jedenaście, a którćj nikt nie był 
w stanie uleczyć jak sam Bóg. Cier­
pliwie znosząc swą słabość przez po­
łowę swego życia, żył jak przystało 
na prawego katolika, nie oddawał się 
światowości, będąc tego przekonania, 
że trzeba zmierzać do celu czy rychlćj 
czy późnićj po sztandar rajskićj swo­
body. Tak pędził lata ś. p. Włady­
sław aż do zgonu swego życia, będąc 
ciągle w nadzwyczajnćj czynności, bo 
miał zawsze w sercu słowa Stwórcy 
swego „w poiie czoła pracować bę­
dziesz.“ Nie pracował on dla siebie, 
ale dla wieku podeszłych rodziców i 
swojćj rodziny aż do ostatniego tchu 
swego życia. Wszyscy w nim tćż pę-
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biadali nadzieje, a mogli w nim tylko 
pokładać, widząc go tak żyjącego bo­
gobojnie i cnotliwie. Tymczasem na­
dzieja zawiodła okropnie, oto Bóg go 
powołał przed siebie przez co straci­
liśmy młodzieńca wzorowego i w nim 
zgasła przyszła podpora strapionych 
rodziców i ojczyzny. Niech Ci więc 
będzie cześć i chwała Władysławie po 
wszyztkie wieki wieków. [2538]

Objąłem dawniejszy hotel p. Gudau- 
nera pod nazwą „Hotel de Bavière” w 
Nakle na Rynku położony. Urządziłem 
go odpowiednio wszystkim potrzebom 
i wymaganiom i mam zaszczyt polecić 
takowy tak szanownój publiczności za­
miejscowej jak i miejscowój, upraszając 
o jak najliczniejsze odwiedzanie.
[2543] Kutzyński.

Przez ukompletowanie mojój ow­
czarni zarodowój spowodowany jestem 
resztę trzody mój mięszanój (Mestitz- 
Heerde), wynoszącą 300 maciór i 160 
owiec na odstawce będących sprzedać 
Przez mocne brakowanie w ostatnich 
latach wszystkie te zwierzęta są w 
najlepszym wieku, w wełnę obfitujące 
i wyrównane, od 18 lat krzyżowane z 
trykami Negretti i wolne od każdój 
choroby subcesyjnój, mianowicie od 
trabu, za co się zaręcza. Odebrać je 
można po strzyży w czerwcu 1861 r. 
Sprzedaż tryków z zarodowój mojój 
owczarni Negretti rozpoczyna się w lu­
tym 1861.

Cleve.
Leków, przy stacyi kolei żelaznój 

Schiefelbein w Pomeranii. [2531]

Z pewuój ilości odłożonych win szam­
pańskich polecam butelkę po 1 % tal. 
[2502] Karól Schłpmann.

Poznań, 21 grudnia. Statystyczne biuro
w Berlinie podaje ceny, jakie płacono w prze­
cięciu w listop. r. b. po targach miast więk­
szych za cztery główne gatunki zboża i kartofle.

Księgarnia iriafeśysMlliaBia“^agielslŁles© w Poznaniu “przy
ulicy Vv llhelmowskićj nr. 16 zaprasza do łaskawego obejrzenia wystawy przed­
miotów, które stósowne są na

podarki na Gwiazdkę i Nowy Rok.

Obficie zaopatrzony skład nowych i dawniejszych dzieł z dziedziny literatury za­
wiera jak największy wybór obrazów i wydań ozdobnych, pism dla młodzieży 
wszelkiego wieku, książek do modlitwy i do nabożeństwa, poezyi i prozy, kom­
pletnych klasyków elegancko oprawnych itd.

Zarazem poleca wzmiankowana księgarnia przy rozpoczęciu Nowego Roku 
wszelkie gatunki kalendarzy i almanachów na rok 1861 i obowiązuje się dostar­
czać punktualnie wszystkie krajowe i zagraniczne dzienniki.

Nader rozprzestrzeniony skład mnzykaliów i instytut pożyczalni takowych 
poleca się szczególnie do łaskawego uwzględnienia. [2507]

W miastach
W. Ks. Pozn.

psze­
nica żyto jęcz­

mień owies kar­
tofle

1. Poznań
2. Bydgoszcz
3. Krotoszyn
4. Wschowa
5 Gniezno
6. Rawicz
7. Leszno
8. Kępno

83%,
79%,
90
87« „ 
90%, 
91%, 
93%, 
86%,

55%, 
53%, 
60’% 
61’o,, 
56>°„ 
64%, 
61%, 
56%,

52%,
42%,
45
45%,
49%,
50%,
53%,
48%,

27%,
24’»„
31%,
27%,
28’’,,
30%,
31%,
26%,

17%, 
16%, 
19%, 
16 %, 
16%, 
19%, 
19
19%,

Ceny w przecięciu w miastach :
13 pr. pruskiój
7 W. Ks. Pozn. 
5 pr. brandenb. 
5 pr. pomorsk. 
13 pr. szląskiój
8 prow. saskiój 
13 westfalsk.
15 nadreńsk. |

87%, 
87’°,, 
95%, 
95 %, 
89%, 
92
9ó%,
102’,,

50%,
58%,
61%,
58%,
64
63
63%,
71%,

42»/„
48%,
54%,
48%,
51
53%,
58%,
58%,

24%,
28%,
32%,
30%,
29%,
29<o„
33%,
34%,

21%,
18
16%,
?0%,
22%,
18’%
31
34 %,

Uwagi godne!
Uznane za praktyczne

stalle, dzierż. Seredyński z Myszek, pani
Kieraka z Połażejewa, bud. Schlarbauni z
Gniezna, zarz. dóbr Załuskowski z Nieświa- 
towic j Bulczyński z Nietrzacowa.

W9&<lomośc$ handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznanie.

Dnia 21 grudnia.
Zyto: po cenach prawie niezmienionych, 

obrot wcale nieożywiony, wyp. 25 węcpli, na 
gr. 44%, stycz.-luty 44% pł., 44% żąd., na 
wiosenną odstawę 45% taL żąd. Okowita: 
po nieco niższych cenach, wyp. 6003 kwart, 
z beczką na grud. 19Y, pł., gtycz. 19’% 
żąd., luty 20'/¡, Iuty-m*rz.-kw. 20%, marz.- 
kw. 20’%*, marz.-kwiec.-maj 20%, pł., 20’/* 
żąd., kw. 20’%,, czer.-lip. 21’/, tal. pł.

Berlin, 20 grudnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 72—84 tal. 

wedle jakości. Zyto: wyp. 3000 centnarów, 
w miejscu 2000 funt. 49%—50%, ua grud., 
gr.-sty. i st.-luty 50’/*— %, na wiosenną od­
stawę 50%—’/,, maj-czer. 50’/, tal. pł. Ję­
czmień:! wielki 25 szefli 40-47 tal. Owies: 
na odstawę słabo się trzymał w cenie, w miej­
scu 1200 funtów 25—29, na grud. 27’/*, ia 
wiosenną odstawę 28’/* tal. pł. Olij tzc- 
piowy: ceny niezmienione, w miejscu 11%, 
na gr, gr.-st. i st.-luty 11% żąd., 11%—'%* 
pł,, luty-marz. 11’/, Pł, 11’%, żądl, kwiec.- 
maj 12%,—Ys ta'- Pł- Olój lniany: w miej­
scu 10% lal. Okowita: w miejscu 8000% 
Trallesa bez beczki 20’/,—%, z beczką na 
grud , gr.-st. i stycz.-luty 20’%—%, luty-marz. 
20%,— ”/,*, kw.-maj 31—%,— %, maj-czer. 
2i%„ czer.-lip. 21tal. pł.

Wrocław, 20 grudnia.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr.
Pszenica biała 92—96 

, żółta 91—93
Zyto 62—64

52—58 
32—34 
66-70

Na giełdzie: Zyto: trzymało się w cenie, 
na gr. i gr.-st. 50%, st.-luty 50%, luty-marz, 
50%, kwieć.-maj 51%, maj-czer. 51%, maj- 
czer. 52 tal. pł. Olśj rzepiowy: ceny nie­
zmienione, w miejscu 11%, na grud, i grud.- 
stycz. 11%. żąd., 11% pł., sty.-Iuty 11%, pł., 
11% żąd., luty-marz. 11»/*, marz.-kw. ll'%„ 
kw.-maj 12 tal. żąd. Okowita: w miejscu na 
grud, i grud.-sty. 20 V, pł. st.-luty 20%, żąd., 
luty-marzec 20%, kw -u,aj 21 </, tal. żąd.

^rjEytoyll «9o Poznania.
Dnia 21 grudnia.

Bazar: Wł. dóbr hr. Potulicki z W. Jeziór, 
hr. Dąbski z Kołaczkowa, hr. Mielżyński z 
Nieborza, Bronikowski z Wilkowa, Rekow- 
ski z Koszut. Guttry z Paryża, Połczyński 
z Zakrzewa, Koczorowski z Dembna, Ra- 
doński z Krześlic, Szoidrzyński z Siernik, 
Iwański z Wołynia, pełnom. Kubicki z Mi­
łosławia.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Miłkowaki z Popówka, Potworowski z Kar- 
mina, Gerlach z Sekleen, Viarski z Wrocła­
wia, kap. Gertzen z Gdańska.

IHyllnsa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
książę Sułkowski z Rydzyny, Węsierski z 
Podrzecza, hr. Potworowski z Zielencina, 
nadinsp. Linke z Wełny, kup. Wollfarth z 
Pforzheimu, Stremmel i Brieger z Wro­
cławia.

Boscha Hotel RsymsM: Wł. dóbr Dobrzy- 
cki z Bąblina, Zychlióski z Węgierek, Rus- 
sak z Łabiszynka, Eck stein z Konina, Jes- 
snitzer z Sroczyna, wł. huty szkl. Mitiei- 
st&dt z Ludwikowa, pani Jacoby z Trzcian­
ki, kup. Wiersen z Szczecina, Russak i Jaffe 
z Berlina.

Hotel da Hord: Wł. dóbr i szamb, król. hr. 
Żółtowski z Czacza, hr, Żółtowski jun. z 
Berlina, Jasiński z Litwy, Drwęski i Śokol- 
nicki z Starlcowic, Grabowski z Koninka, 
Szółdrski z N. Popowa, Zakrzewski z Ci- 
cbowa, Morawski z Jurkowa, Chłapowski z 
Czerwonejwsi, Mittelstadt z Tarnowa, Mo- 
szczeński z Jezierek, pani Pomorska z Gra- 
bianowa, Koczorowska z Piotrkowic, landrat 
Wocke z Ostrowa, dzierż, Trąmpczyński z 
Bielaw i Demel z Młodaska.

Oehmlga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Freygang z Podarzewa, bracia Swinarscy z 
Gołaszyna, pani Pieczyńska z Lubrza, ku­
piec Haack i Berlina.

Fod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Bucho- 
wski z Pomarzanek, Prądzyński z Biskupic, 
Węsierski z Grodziszczka, Harmel z Leśnie- 
wa, Żeromski z Borzejewa, pani Sulerzycka 
z Chomiąży, dzierż. Szulczewski z Bogunie- 
wa, adwinistr. Waliszewski z Chociczy, ko­
misarz Dzierżanowski z Glinna, kap. Arndt 
z Gozdowa.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Cegielski z Wódek, 
Lićhtwald z Bednar, Baranowski z Gwiaz­
dowa, Wolschleger z Krotoszyna, Skąpski 
z Michorzewa, król, nadleśn. Stahr z Eck.

sgr.
87
86
61
50
30
62

sgr. 
75—82 \ . 
75—80 ¡3 
55-58 U 
40-45 f" 
28-29 (o 
54—60

Jęczmień 
Owies 
Groch

ÖÜF*lulki Garibaldego"*^^
oraz prawdziwie turecki i inne tytunie poleca w największym doborze 
po jak najtańszych cenach

[2540]

H. Schönfelda
skład cygar, tytuniu i tabaki,

ulica Zamkowa 4.
CENI TARŁOWE

w mieście Poznaniu.

dnia
21 grudnia 1860

od
tal ¡sg.

i~-'ï
•M

d<>

Nauczyciel domowy muzykalny, który 
chłopców do średnich klas gymnazyal- 
nych przysposabia, stara się o miejsce. 
Bliższa wiadomość pod adresą A. K. 
w Kościanie poste restante. [2536]

Aukeya win i cygar.
W poniedziałek, dn. 24 grudnia przed 

południem od godziny 9 z rana sprze­
dawać będę w lokalu aukcyjnym, przy 
ulicy Szerokiój 2Ó i Butelskiój 10 pu- 
bliczniejza gotówkę więcój dającemu

pewną ilość wira węgier­
skich, museat tunel itd. 
oraz pewną ilość cygar.

Lipschitz,
[2537] komisarz aukcyjny.

Świeże kwiaty
tak w doniczkach jak do bukietów mo­
żna zawsze nabyć w ogrodzie przy uli­
cy Berlińskiój 15 b.
[2498] "T. Nfowakowski.

Świeże [2459] 

drożdże funtowe

poleca «I. HT. Kicitgcker.

Winiarnia Hansena w Wrocławiu 
znajduje się obecnie przy Ghlauer Stras­
se nr. 9 naprzeciwko dawniejszego lo­
kalu. [2490]

, . U,szfl. ISgrn.
średniej „ . ,

, „ ordynat1. , . ,
Żyta ciężkiego „ . ,

» lżejszego „ . . 
f ęcznaenia dużego „ . ,

> małego „ . .
Owsa .......
Grochu do gotow. B . .

_ na pasze _ , . 
Rzepin zimowego „ . . 
Rzepiku zimowego „ . . 
Rzepin latowego „ . . 
Rzepiku latowego _ . . 
Tatarki ......
Kartofli
Masła, garn.........................
Koniczyny czerw. „ . . 
Koniczyny białej . . .
Siana, cent......................
Siomy, ............................
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 100 kw.) 

80% Trał. ....

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 20 grudnia. sy. poży. angiel. 

' Tc, obligi i '
Papiery praskie. %

Źł-
dano.

pła­
cono.

Pożycz, dobrow....
— rząd..............
— 1859....
— 1856....
— 1858....,
— prem.1855.... 

Obligi długu skarb....
— Marchii........

Listy zast. Marek.
— Prus Wsch.

Pomor,.

— W. Kg, Pozn.
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie........
— gwar. B........
— Prus Zach...

/

rent. March...
Pomor..........
W. Ks. Pozn. 
Pr.WBch.iZch.
Nadreńskie......
Saskie...............
Szląskie.............

Papiery zagraniczne.
Austr. metali................

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fi..., 

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 poży. Stiegl..

41/,
4’/,

5
4%

4
3%
3’/,
3%
3%
3%
4

7-

4
3%
4
7

7

4
4
4
4
4
4
4

5 
5
4
5 
5

101

116%

85

85%
86

94%

101% 
105% 
loi Ys 
95% 
S6’/J

83%
92%
98
86%

101
95'%
80%

63%
82%¡

92%

85 
95’/, 
95’%

45%
54
62’%
SO

100

Polsk. obligi skarb... 
Cert. A. 300 zł 
— B. 200 zł, 

— Lis. z. n. wR. S, 
— Ob. cztk, 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory...
Lujdory................
Złota funt, cel.. 
Srebra dito. 
Saskie bil. kas...
Niem, bankn......

— płat, w Lipsku
Austr. bankn......
Polskie bil. bank

Akcye kolei żelazny«
Berlin.-Anhalt.........
Berliń.-Hamb............
Berh-Poczd.-Magd.
Berl.-Szczeciń..........
Wrocł.-Freib............

najnow...........
Brzeg-Niskie.............
Koźlo-Bogumin.........

— pierwot..........

Dolno- Szl.-March........
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot.............
Półn. Fryd.-Wilh........
Górno-Szl. A. i C........

— Lit. B................
Opol-Tarnowic............
Starogr.-Pozn...............

%
żą­

dano,
pła­
cono.

5 103
4 82 Y* ...
5 93

— «... 23
4 — 85%
4 — S2’/4

__ 113%
— — 108’%
— — 454’/*
— 29 21 —
— 99%
—
— 99 'A
— 71
— — 68%
— 4%

4 113
4 — H2Ya
4 136
4 — 103%
4 — 63’/*
4 — —
4 49 X.
4 — 32’%

4% — —
5 — —».
4 — 93’A
4 — —
5 —
4 43%

3% — 127 ’%
3% 116’/, -

4 24
3% 82’%

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas......
Beri. To w. hand......
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm... 
Gota. bank, pryw....
Hanow. dito............
Królew. dito ............
Lipsk. Stów. kred....

Pomor. bank, rycer... 
Pozn. bank prow........

Szląsk. Stów. bank...

Akcye przemysłowe.

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

— IX. Em.

Lit. C. 
Lit D.

r— IL Em.. 
ioźlo-Bogumin 
— III. Em.

konwen.........
— III. ser..
— IV. ser.

%

7

4
4%
4’/,
4%
4

4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4
5

Żą- pła-
sdano. cono.

116’/,
80’/, —
85% —
— 81%
69
91% —
83%
— ■ 61
78 -
56’/,
— 78

127»/*
— 78’/4

64
— 15%

—
102’/,
-

96%

93

100%

““
iooy8>)%

' — 86

93’/, — /
93 I

89% —

Półn.-Fryd.-Wilh. 
Górn.-Szl. Lit. A..

Lit. B.........
Lit. D.........
Lit. E......... .
Lit F......... .

SUrog.-Pozn......... .
- II. Em........

Kurs

%
in-

dano.
pła­
cono*

4’/, 100’/,
4 .—

3% — 80’/,
4 87’/,

3% 74%
4% 93’A

4
4% —

w Wrocławia
ńia 20 grudnia. 

Papiery 1 pieniądze, "
Dukaty..........................
Frydrychsdory..........
Lujdory........................
Polskie bil. bank.......
Austr. banknóty.......

Poznań. List Zast.
— nowe.............
— nowe.............
— Listy Rent...

— nowe Lit. A.
— nowe..........
— Lit B.........
— Lit. C.........
— Listy Reat.
— . Oblig. prow......

Polskie Listy Zast..
no w. Emis... 
Oblig. skarb.

— obl.cząstk,a5OOzł. 
Austr. pożycz, naród,
Minerwy akcye...........
Szląski bank............... .

..
—
- 109’A
— 88%
—
— 71 Ys
4
4 101%

3’/, —
4 90Y,
4 63’/*

3% 88’,,
4 97»1S
4 97\,
4 99’/,

3% —
4 95 ’A

3’/, 101
4 85%
4 .—
4
4
5 54%
5 —
4 —
4 —

93%

94’%

pïa-l
COBO,żelaznycL

Freiburg
- now. Emis.........
• obi. z praw, pierw,

Głog.-Żegan..............
Brzeg.-Niskie...........
Doln.-Szl.-March... ..

— z pr. pierw... 
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B............
— obi. pr. pierw..

83’/* —-
—
87’/, —-
93”, —
— —
— —

— »>
127%

— 115%
87%, —
75% —

92%,
26’/*
— 31’A

Opól. Tarnów...........
Kożlo-Bogumin........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kap. w Poznania

dnia 21 grudnia.
Prusk. obh skarb 

— poży. skarb,
86»%3%

4
IZ’
3%
4

3%

3%
7

4
4

101%
pozy. 

. Lis
r. 1855... 

list. Zastaw....
— nowe..................
— nowe..................

Szl. List Zast............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........

— obl.miejsk.ILEm.
— obi. prow...........
— ake. bank, prow

Star .-Pozn. ak. kol. żel' 
Górno-Szl. dito A...... '

obl.zpr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Nąjnowszapoż. pruska

Pozn,

91
^%
86'/.
»3%

116%
101%
95

80'/i
93

79
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